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Książ­kę tę de­dy­ku­ję mo­jej uko­cha­nej żo­nie,
któ­ra wspie­ra­ła mnie dziel­nie
w tym sza­lo­nym przed­się­wzię­ciu.



.

 

 

 

 


Wszyst­kie wy­da­rze­nia hi­sto­rycz­ne wy­mie­nio­ne w tej książ­ce oraz po­sta­cie, daty i miej­sca są praw­dzi­we.

Na­to­miast wszyst­kie po­sta­cie współ­cze­sne są wy­my­ślo­ne przez au­to­ra, a ich ewen­tu­al­ne po­do­bień­stwo do ko­go­kol­wiek jest zu­peł­nie przy­pad­ko­we i nie­za­mie­rzo­ne. 










PRO­LOG 

Susza w Pol­sce trwa­ła już od kil­ku lat. Stan wód z roku na rok zmniej­szał się co­raz bar­dziej, wid­mo jej bra­ku za­glą­da­ło co­raz śmie­lej Po­la­kom w oczy. Szcze­gól­nie na Wi­śle sy­tu­acja była cięż­ka, a w War­sza­wie wy­glą­da­ło to wręcz tra­gicz­nie. 

Z nur­tu rze­ki za­czę­ły się wy­ła­niać wiel­kie ła­wi­ce pia­sku i bło­ta.

W koń­cu wła­dze mia­sta zde­cy­do­wa­ły się na dra­stycz­ne kro­ki, po­sta­no­wio­no po­ra­dzić so­bie z pły­ci­zna­mi w pro­sty i dość sku­tecz­ny spo­sób. Na brzeg zje­cha­ły wiel­kie ko­par­ki na gą­sie­ni­cach i za­czę­ły ryć dno, a dzie­siąt­ki wy­wro­tek wy­wo­zi­ły piach. 

Nie było ła­two, co chwi­la na­le­ża­ło pra­ce wstrzy­my­wać, a to przez naj­róż­niej­sze zna­le­zi­ska, jed­ne bar­dziej, inne mniej waż­ne. 

Wy­do­by­to za­byt­ko­we rzeź­by zra­bo­wa­ne przez Szwe­dów pod­czas słyn­ne­go po­to­pu szwedz­kie­go, spo­ro ele­men­tów sa­mo­lo­tów i dwa ru­skie czoł­gi, czy­li po­zo­sta­ło­ści po dru­giej woj­nie świa­to­wej. 

Po ty­go­dniu z dna wy­ko­pa­no wiel­ką bry­łę tor­fu, z któ­rej, ku prze­ra­że­niu ro­bot­ni­ków, wy­sta­wa­ła ludz­ka ręka. W oczy rzu­cał się dziw­ny ta­tu­aż na nad­garst­ku. Skła­dał się z trzech swa­styk, któ­rych gra­ni­ce były uło­żo­ne w okrąg two­rzą­cy ob­raz słoń­ca.

Pra­ce wstrzy­ma­no, we­zwa­no po­li­cję i pro­ku­ra­to­ra. Obiekt po­cię­to ostroż­nie na mniej­sze ka­wał­ki, tak żeby wy­do­być zwło­ki, po czym prze­trans­por­to­wa­no je do miej­skie­go pro­sek­to­rium. Tam mia­ły cze­kać na sek­cję, ale za­nim do niej do­szło, trup ku za­sko­cze­niu po­li­cji w ta­jem­ni­czy spo­sób znik­nął.

Prze­pro­wa­dzo­no bar­dzo wni­kli­we śledz­two, prze­słu­cha­no wszyst­kich ma­ją­cych ja­ki­kol­wiek kon­takt z nie­bosz­czy­kiem, ale mimo to zwłok nie od­na­le­zio­no. Tak, jak­by się roz­pły­nę­ły w po­wie­trzu.

Po kil­ku mie­sią­cach przy­sło­wio­we­go drep­ta­nia w miej­scu do­cho­dze­nie umo­rzo­no, spra­wa tra­fi­ła do ar­chi­wum. 









 

 

Minął rok.

Na Żo­li­bo­rzu sta­ła za­pusz­czo­na pię­trów­ka. Chwa­sty się­ga­ły okien, szy­by zo­sta­ły czę­ścio­wo po­wy­bi­ja­ne, a te, co jesz­cze tkwi­ły w prze­gni­łych ram­kach, nie pa­mię­ta­ły wody i trud­no było coś przez nie doj­rzeć. Me­ta­lo­we ogro­dze­nie, krwi­sto­czer­wo­ne od wszech­obec­nej rdzy, wy­glą­da­ło tak, jak­by się mia­ło za chwi­lę roz­paść. Na furt­ce wi­siał łań­cuch, a spi­na­ła go wiel­ka sta­ro­świec­ka kłód­ka. 

Są­sie­dzi do­brze zna­li ten dom, mi­ja­jąc go, prze­cho­dzi­li na dru­gą stro­nę uli­cy. Cza­sem zer­ka­li z lę­kiem w jego okna i szep­ta­li so­bie do ucha nie­stwo­rzo­ne hi­sto­rie z nim zwią­za­ne. 

Nikt tu ni­ko­go nie wi­dział od lat, nikt nie­pro­szo­ny nie od­wa­żył się prze­kro­czyć jego pro­gu. 

Pew­nej nocy, tuż przed pół­no­cą, na po­se­sję wtar­gnę­ło dwóch wy­rost­ków. Roz­pru­li siat­kę, ło­mem wy­ła­ma­li za­mek u drzwi i we­szli do środ­ka. 

Dłu­go tam nie za­ba­wi­li. Po kwa­dran­sie ucie­kli w wiel­kim po­pło­chu, z gło­śnym krzy­kiem. 

Je­den z nich wsko­czył do od­jeż­dża­ją­ce­go tram­wa­ju, dru­gi nie zdą­żył. Po­biegł mię­dzy po­bli­skie blo­ki, żeby tam się skryć.

Na­stęp­ne­go dnia zna­leź­li go w czy­jejś piw­ni­cy, miał po­de­rżnię­te gar­dło, a twarz za­sty­gła mu w tak po­twor­nym wy­ra­zie, jak­by tuż przed śmier­cią uj­rzał praw­dzi­we­go upio­ra. 

 

W in­nej czę­ści War­sza­wy, nie­opo­dal Pola Mo­ko­tow­skie­go, miesz­ka­nie na trze­cim pię­trze jed­ne­go z wie­żow­ców zaj­mo­wał Ja­cek Kraw­czyk, trzy­dzie­sto­pię­cio­let­ni dzien­ni­karz, hi­sto­ryk z za­mi­ło­wa­nia i tro­pi­ciel za­ga­dek z prze­szło­ści. Męż­czy­zna bez­dziet­ny, od pię­ciu lat roz­wie­dzio­ny. 

 

– Znów pada, co za prze­klę­ta po­go­da! – mruk­nął Kraw­czyk pod no­sem, za­mknął z ło­sko­tem okno i pod­szedł do biur­ka, na któ­rym stał kom­pu­ter z wiel­kim mo­ni­to­rem. Czas zaj­rzeć na por­tal au­kcyj­ny. 

Szpe­ra­nie było jego hob­by. Od wie­lu lat mysz­ko­wał po in­ter­ne­cie w po­szu­ki­wa­niu skar­bów. Nie­ste­ty, wciąż bez spek­ta­ku­lar­ne­go suk­ce­su. 

Inni coś znaj­do­wa­li – a to ob­raz wy­bit­ne­go ma­la­rza za psie pie­nią­dze, a to ko­mo­dę pa­mię­ta­ją­cą ce­sa­rza Na­po­le­ona za pół ceny czy wazę z cza­sów dy­na­stii Ming pół­dar­mo. Tyl­ko on ni­g­dy nic cie­ka­we­go nie miał w ko­szy­ku. Nie­mniej jed­nak nie tra­cił na­dziei, co­dzien­nie włą­cza­jąc kom­pu­ter, my­ślał: „może tym ra­zem bę­dzie le­piej”.

Prze­glą­da­nie za­wsze za­czy­nał od swo­je­go ko­ni­ka, por­ta­lu po­świę­co­ne­go bia­łej bro­ni. Przez ostat­nie kil­ka­na­ście lat zgro­ma­dził dość spo­rą jej ko­lek­cję. 

Czę­ścio­wo to przez nią Do­ro­ty i jego dro­gi się ro­ze­szły. Żona mia­ła ser­decz­nie dość że­la­stwa w paw­la­czach, pod sto­łem, pod łóż­kiem, a na­wet za se­de­sem. Kil­ka razy spa­dło jej coś cięż­kie­go na gło­wę, a raz zo­sta­ła lek­ko ran­na i wy­ma­ga­ła kil­ku­dnio­wej ho­spi­ta­li­za­cji. 

Wte­dy prze­la­ła się cza­ra go­ry­czy.

Któ­re­goś razu Do­ro­ta po­je­cha­ła na sym­po­zjum do Gdań­ska, za­uro­czy­ła się ko­le­gą po fa­chu, może dla­te­go, że nie miał żad­ne­go hob­by, i klam­ka za­pa­dła.

Żona Kraw­czy­ka wró­ci­ła do War­sza­wy i po­wie­dzia­ła: „dość!”, po czym spa­ko­wa­ła wa­li­zy i tyle ją wi­dział. 

Tym spo­so­bem Ja­cek zo­stał sam.

Te­raz mi­ja­ła trze­cia go­dzi­na po­szu­ki­wań i nic. Lewą ręką mie­szał bo­daj­że czwar­tą kawę, pra­wą trzy­ma­ną na my­szy prze­wi­jał ekran. 

Wtem coś mu prze­mknę­ło przed ocza­mi, szyb­ko cof­nął po­krę­tło. 

Był to szty­let o cha­rak­te­ry­stycz­nej głow­ni za­koń­czo­nej po­do­bi­zną gry­fa. Opis nie za­wie­rał nic cie­ka­we­go, przed­miot wy­ko­na­no po roku ty­siąc dzie­więć­set czter­dzie­stym pią­tym, a za­tem ża­den za­by­tek, ar­te­fakt nie­god­ny uwa­gi. 

Ja­cek chciał przejść do na­stęp­nej ofer­ty, ale za­nim to uczy­nił, po­więk­szył zdję­cie, tak dla uspo­ko­je­nia. 

Na­gle go­rą­co ude­rzy­ło mu do czo­ła. Od razu za­uwa­żył wy­szczer­bio­ne ostrze i moc­no wy­tar­tą rę­ko­jeść. Ten szty­let nie był dzie­łem ma­łych chiń­skich rą­czek, tego był pew­ny. Gdzieś już wi­dział po­dob­ny, ale za cho­le­rę nie mógł so­bie przy­po­mnieć gdzie. 

Zer­k­nął na cenę, dwie­ście zło­tych, nie­du­żo, może za­ry­zy­ko­wać, tym bar­dziej że sprze­daw­ca miesz­kał w War­sza­wie. 

Po­sta­no­wił, że po­je­dzie go obej­rzeć, a de­cy­zję po­dej­mie na miej­scu.

Na­pi­sał sto­sow­ne­go mej­la i wy­szedł z domu. 

 

Na uli­cy na­tknął się na Dą­brow­ską, są­siad­kę z prze­ciw­ka, bar­dzo ga­da­tli­we­go babsz­ty­la. Szyb­ko za­ło­ży­ła ma­secz­kę i go za­ata­ko­wa­ła.

– Wi­tam, pa­nie Jac­ku, jak zdrów­ko? Coś źle pan ostat­nio wy­glą­da. Tak to jest, jak nie ma ko­bie­ty w domu. Nie ma kto ugo­to­wać, za­dbać o męż­czy­znę. – Wi­dząc jego zdzi­wio­ne spoj­rze­nie, do­da­ła śpiesz­nie: – Ostat­nio na­rze­kał pan na żo­łą­dek, mar­twi­łam się o pana. A może do­padł pana ten okrop­ny ko­ro­na­wi­rus? Mo­jej zna­jo­mej dal­sza krew­na zła­pa­ła go na ryn­ku. Trzy ty­go­dnie le­ża­ła w szpi­ta­lu przez głu­pią głów­kę ka­pu­sty, ale, chwa­ła Bogu, już jest le­piej. Może po­trze­bu­je pan opie­ki? 

Na jej twa­rzy po­ja­wił się za­lot­ny uśmiech. 

Kraw­czyk zde­ner­wo­wał się, bo nic go tak nie wku­rza­ło jak na­chal­ne ko­bie­ce za­lo­ty. Jego na­uczo­no, że to męż­czy­zna pod­ry­wa ko­bie­tę, a nie na od­wrót. Albo go źle wy­cho­wa­no, albo cza­sy się zmie­ni­ły. Trud­no było mu to jed­no­znacz­nie oce­nić.

– Już wszyst­ko w po­rząd­ku – bąk­nął na od­czep­ne­go i mi­nął ko­bie­tę.

– Gdy­by chciał się pan na­pić do­brej kawy, to za­wsze za­pra­szam – usły­szał za ple­ca­mi. 

– Ja­sne. Może kie­dyś – rzekł. „Na pew­no, ty sta­ra cza­row­ni­co, już lecę” – za­śmiał się w du­chu. 

Zbiegł scho­da­mi do me­tra i po­je­chał do cen­trum na za­ku­py. 

Wciąż my­ślał o szty­le­cie, przed ocza­mi miał jego fo­to­gra­fię. Czyż­by wresz­cie los się do nie­go uśmiech­nął? Czuł, że to może być oka­zja jego ży­cia. 

Od rana nic nie jadł, nie miał na to cza­su. Przy Mar­szał­kow­skiej do­ko­nał szyb­kich za­ku­pów spo­żyw­czych. Spie­szył się, ale nie mógł się oprzeć, kie­dy na wy­sta­wie księ­gar­ni zo­ba­czył naj­now­szy al­bum o War­sza­wie wy­daw­nic­twa Skar­pa War­szaw­ska. Mu­siał go mieć!

 

Wró­cił do domu, usiadł przed kom­pu­te­rem i za­lo­go­wał się na służ­bo­we kon­to. Przez tego prze­klę­te­go ko­ro­na­wi­ru­sa mu­siał pra­co­wać zdal­nie, a tego nie cier­piał. Mę­czy­ła go sa­mot­ność, za­wsze czuł sil­ną po­trze­bę prze­by­wa­nia wśród lu­dzi, w to­wa­rzy­stwie czuł się jak ryba w wo­dzie.

Je­śli ta za­ra­za bę­dzie da­lej trwa­ła, my­ślał, to za rok, może dwa, za­ło­ży tre­py na sto­py, wcią­gnie na sie­bie zgrzeb­ne odzie­nie i zo­sta­nie praw­dzi­wym pu­stel­ni­kiem. 

Może czas na dra­stycz­ne de­cy­zje, może trze­ba ku­pić so­bie psa? To było do­bre py­ta­nie i na­le­ża­ło się nad nim po­chy­lić.

Ład­ne­go czwo­ro­no­ga mia­ła Mo­ni­ka, ko­le­żan­ka ze stu­diów. Miesz­ka­ła kil­ka blo­ków da­lej. Nie­raz wi­dział, jak wy­pro­wa­dza­ła na spa­cer Lunę, tak miał na imię jej pies; wła­ści­wie to była sucz­ka, choć ka­wa­ler, to zna­czy ca­va­lier, czy jak mu tam. Nie znał się na ra­sach psów i przez to cią­gle mu się my­li­ły.

Kie­dyś na­wet za­gad­nął Mo­ni­kę o szcze­nia­ki, za­pro­si­ła go do sie­bie, mia­ła mu po­dać ad­res ho­dow­li. Świet­ny pre­tekst, żeby się zin­te­gro­wać, ale pil­ne we­zwa­nie do pra­cy wszyst­ko ze­psu­ło. To było już ja­kieś prze­kleń­stwo. 

Od stu­diów się w niej bu­jał. Pró­bo­wał ją omo­tać, za­uro­czyć wła­sną oso­bą i wte­dy przy­da­rzył mu się ten cho­ler­ny wy­pa­dek. Fur­man­ka po­wo­żo­na przez ja­kie­goś dziad­ka wy­je­cha­ła mu tuż przed ma­skę sa­mo­cho­du. Z ca­łym im­pe­tem wbił się w wóz pe­łen sia­na i za­trzy­mał do­pie­ro przy koń­skim ogo­nie. Pół roku prze­le­żał w gip­sie, a kie­dy wró­cił ze szpi­ta­la, to było już po­za­mia­ta­ne. Pe­wien ko­leś z me­dy­cy­ny sprząt­nął mu Mo­ni­kę sprzed nosa, i to na amen, bo się z nią oże­nił. 

Mał­żeń­stwo, co za dur­ny wy­na­la­zek. 

 

Ja­cek spoj­rzał na ze­ga­rek, do­cho­dzi­ła osiem­na­sta. Stał przed mrów­kow­cem przy uli­cy Wi­la­now­skiej, gdzie miesz­kał wła­ści­ciel za­gad­ko­we­go noża. Czuł sil­ne pod­nie­ce­nie, oby się nie za­wiódł.

Pod­szedł do wej­ścia. Bez tru­du zna­lazł wła­ści­wy przy­cisk. Wci­snął go, elek­tro­za­czep zam­ka zgrzyt­nął i drzwi sta­ły przed nim otwo­rem. 

Wje­chał win­dą na czwar­te pię­tro. Nu­me­rem sie­dem­dzie­siąt osiem ozna­czo­no dru­gie drzwi po le­wej. Klat­ka scho­do­wa była świe­żo po­ma­lo­wa­na, ale na ścia­nie wid­niał wy­ko­na­ny zie­lo­nym spray­em wiel­ki na­pis: „Je­bać Le­cha”. 

„Ktoś tu musi być od­da­nym ki­bi­cem Le­gii, a Le­cha już nie­ko­niecz­nie” – po­my­ślał Kraw­czyk.

Za­pu­kał do drzwi.

W pro­gu po­ja­wił się chło­pak, może szes­na­sto­let­ni. Wy­go­lo­na gło­wa, ta­tu­aże na rę­kach. Na­wet nie­złe, Ja­cek sam kie­dyś o tym my­ślał. Wy­ta­tu­ować so­bie taki typu rę­kaw z mo­ty­wem po­dróż­ni­czym – sta­rą mapą na przed­ra­mie­niu – to by było coś. Pew­nie gno­jek ma­czał ręce w tej twór­czo­ści ścien­nej, wy­glą­dał na blo­ko­we­go ar­ty­stę. 

– Dzień do­bry, by­łem umó­wio­ny. Je­stem z ogło­sze­nia. 

– Wchodź pan.

Chło­pak po­pro­wa­dził go do po­ko­ju, za­pew­ne swo­je­go. Na ścia­nach wi­sia­ły pro­por­ce Le­gii, a nad łóż­kiem wiel­kie zdję­cie dru­ży­ny, ale nie­ak­tu­al­ne, bo w skła­dzie był Paz­dan, a on kil­ka lat temu opu­ścił klub. Cie­nias z mło­de­go, bo o tym na­wet Ja­cek wie­dział. Go­spo­darz pod­szedł do biur­ka i chwi­lę grze­bał w szu­fla­dzie.

– To on. – Po­dał mu szty­let.

Jac­ko­wi ser­ce moc­niej za­bi­ło. Nie mu­siał się szcze­gól­nie przy­glą­dać, żeby zo­rien­to­wać się, co trzy­ma w ręku. To było dzie­ło sztu­ki, praw­dzi­wy ra­ry­tas. Wpraw­dzie bar­dzo brud­ny, pod­nisz­czo­ny i przez to na pierw­szy rzut oka spra­wiał złe wra­że­nie. 

Miał w dło­ni skarb wart for­tu­nę, a wy­ce­nio­ny przez dy­le­tan­ta na nędz­ne dwie­ście zło­tych. Jak ten chło­pak go zdo­był? To prze­cież nie wy­glą­da­ło na pa­miąt­kę ro­dzin­ną. Ten to­war mógł być jesz­cze go­rą­cy.

„Czy war­to o to w ogó­le py­tać? Le­piej uda­wać na­iw­nia­ka”.

Mu­siał dzia­łać roz­trop­nie. Zde­cy­do­wał: kupi szty­let, spraw­dzi jego po­cho­dze­nie, je­śli jest z kra­dzie­ży, to zwró­ci go wła­ści­cie­lo­wi, naj­wy­żej stra­ci w su­mie nie­du­że pie­nią­dze. 

– Znisz­czo­ny, no nie wiem, czy war­to? – bąk­nął, zer­ka­jąc na chło­pa­ka.

Ten ner­wo­wo prze­stę­po­wał z nogi na nogę.

– Ile pan dasz?

– Stów­kę? 

– Do­rzuć pan jesz­cze dwie dy­sz­ki i do­brze bę­dzie.

– Zgo­da. 

Się­gnął do port­fe­la po bank­no­ty. Nie spie­szył się, żeby tyl­ko nie spło­szyć sprze­daw­cy.

 

Wra­cał do domu cały pod­eks­cy­to­wa­ny. Czuł, że na­praw­dę do­ko­nał za­ku­pu ży­cia, i to z głu­pia frant. Co da­lej? Póź­niej na spo­koj­nie po­my­śli. Broń Boże nic po­chop­nie nie na­le­ży ro­bić. Jak ma­wia­ją, szyb­kie dzia­ła­nie jest po­żą­da­ne tyl­ko przy ła­pa­niu pcheł.

Był tak za­afe­ro­wa­ny, że nie za­uwa­żył ła­szą­cej się do nie­go Luny i nie­chcą­cy na nią na­dep­nął. Pie­sek za­pisz­czał i po­biegł w stro­nę po­bli­skiej ław­ki.

Wte­dy Ja­cek zo­ba­czył Mo­ni­kę. Miał ocho­tę po­dejść, po­ga­dać, tro­chę po swo­je­mu za­ba­je­ro­wać, ale się spie­szył. Je­dy­nie po­ma­chał jej ręką. 

 

Nie zdjąw­szy bu­tów, po­szedł do po­ko­ju, rzu­cił za­ku­py na stół, a swo­ją zdo­bycz po­ło­żył na biur­ku.

Za­pa­lił lamp­kę i wziął lupę. Mu­siał do­kład­nie obej­rzeć każ­dy frag­ment tego cac­ka. Dzia­łał ostroż­nie, żeby przy­pad­kiem bar­dziej go nie uszko­dzić. 

De­li­kat­nie prze­tarł pal­cem głow­nię, srebr­na, tego był pe­wien. Na jej koń­cu gryf z czer­wo­ny­mi ka­mycz­ka­mi za­miast oczu. To prze­cież ru­bi­ny. Dzia­dek Jac­ka był ju­bi­le­rem, znał się nie­źle na ka­mie­niach, a za­tem po­twier­dzi­ło się jego przy­pusz­cze­nie co do war­to­ści szty­le­tu. Był jesz­cze je­den sym­bol, ale go nie znał.

Gdy­by nie dwa wiel­kie wy­szczer­bie­nia na ostrzu, nie miał­by żad­nych za­strze­żeń. Przyj­rzał się jesz­cze raz tym uszko­dze­niom. Pod szkłem po­więk­sza­ją­cym wy­glą­da­ły na efekt ce­lo­we­go dzia­ła­nia. 

Bzdu­ra, to nie mia­ło żad­ne­go sen­su, no bo kto i po co miał­by spe­cjal­nie nisz­czyć tak cen­ny okaz? Mu­siał­by być nie­speł­na ro­zu­mu. 

Te­raz na­le­ża­ło spraw­dzić, czy aby nie zgi­nął z czy­jejś ko­lek­cji. To było bar­dzo stre­su­ją­ce za­da­nie. Z du­szą na ra­mie­niu usiadł przez kom­pu­te­rem, wszedł na od­po­wied­ni por­tal i roz­po­czął po­szu­ki­wa­nia. 

Po go­dzi­nie ode­tchnął z ulgą, nikt nie zgło­sił za­gi­nię­cia, szty­let oka­zał się „czy­sty”. 

Był cały w eu­fo­rii, wresz­cie szczę­ście mu do­pi­sa­ło. Wcze­śniej miał kil­ka wpa­dek, parę, wy­da­wa­ło­by się le­gal­nych, za­ku­pów mu­siał zwró­cić wła­ści­cie­lom. Raz na­wet stra­cił osiem ty­się­cy zło­tych, a to była dla jego kie­sze­ni bar­dzo bo­le­sna stra­ta.

Po­now­nie wziął szty­let w ręce. 

– Ślicz­ny je­steś, skur­czy­by­ku – szep­nął.

Wstał od sto­łu i po­szedł scho­wać go do skryt­ki za sza­fą. Tam trzy­mał wszyst­kie swo­je skar­by, do­ku­men­ty, pie­nią­dze i inne ar­te­fak­ty. Do­stęp do niej był spryt­nie za­ma­sko­wa­ny, ewen­tu­al­ny wła­my­wacz mu­siał­by się do­brze na­gło­wić, żeby ją od­kryć. 

 

Tego dnia Ja­cek wy­brał się do re­dak­cji i bar­dzo dłu­go mu tam ze­szło. Przez pan­de­mię na­zbie­ra­ło się spo­ro za­le­gło­ści, nie­ste­ty nie wszyst­ko dało się za­ła­twić zdal­nie. 

Ściem­nia­ło się już, kie­dy wra­cał. 

Na traw­ni­ku przed do­mem zo­ba­czył Lunę, była i jej pani. Prze­cha­dza­ła się, trzy­ma­jąc smycz w ręku. Dziś wy­glą­da­ła jesz­cze ślicz­niej niż zwy­kle. Po­czuł sil­ne ło­mo­ta­nie ser­ca. Cho­le­ra, to jed­nak praw­da, że sta­ra mi­łość nie rdze­wie­je.

– Do­bry wie­czór! – Uśmiech­nął się sze­ro­ko.

– Cześć – od­par­ła i schy­li­ła się, żeby uwią­zać psa.

Za­dzwo­nił jej te­le­fon i za­czę­ła z kimś roz­ma­wiać.

Nic tu po nim. Rad nie­rad po­szedł do domu. 

 

Wje­chał win­dą na trze­cie pię­tro. 

Drzwi do jego miesz­ka­nia były na­prze­ciw­ko win­dy, więc od razu za­uwa­żył mnó­stwo głę­bo­kich za­ry­so­wań na fu­try­nie, ewi­dent­ne śla­dy wła­ma­nia. Był prze­ra­żo­ny. Ktoś się nie pa­tycz­ko­wał, za po­mo­cą łomu wy­rwał zam­ki i wy­wa­żył drzwi z za­wia­sów. 

Prze­su­nął je po ci­chu na bok i za­stygł w bez­ru­chu.

Co tu ro­bić? Prze­cież tam ktoś jesz­cze mógł być. Za­czął na­słu­chi­wać, ale w miesz­ka­niu było ci­cho, żad­nych, na­wet naj­mniej­szych, szme­rów. Z du­szą na ra­mie­niu po­wo­li za­kradł się do środ­ka.

Wszyst­ko było wy­wró­co­ne do góry no­ga­mi, szu­fla­dy wy­rwa­ne z re­ga­łów i opróż­nio­ne, krze­sła po­przew­ra­ca­ne, na­wet spłucz­ka roz­mon­to­wa­na. Cen­nych gra­fik przed­sta­wia­ją­cych sta­rą War­sza­wę też nie oszczę­dzo­no i po­zba­wio­no je ram.

Z moc­no bi­ją­cym ser­cem pod­szedł do sza­fy, by po chwi­li ode­tchnąć z ulgą – skryt­ki nie splą­dro­wa­no, na szczę­ście. 

Za­ła­ma­ny roz­mia­rem szkód, usiadł w fo­te­lu. Miał wiel­ką pust­kę w gło­wie. „Co te­raz ro­bić? We­zwać po­li­cję, ale po co?” – za­sta­na­wiał się. I tak ni­ko­go nie zła­pią, a za­rwie pół nocy. 

Kto za­dał so­bie spo­ro tru­du, żeby tu wejść i nic nie za­brać? Może ktoś go spło­szył, to było je­dy­ne roz­sąd­ne wy­ja­śnie­nie. 

Za­dzwo­nił te­le­fon. Ja­cek spoj­rzał na wy­świe­tlacz, nie znał tego nu­me­ru.

– Słu­cham?

– Mu­si­my się spo­tkać – po­wie­dział mę­ski głos.

– Kto mówi?

– Ku­pi­łeś pan ode mnie szty­let, chcę go z po­wro­tem, i to pil­nie.

Te­raz po­znał głos chło­pa­ka. 

– Jak to z po­wro­tem? – Za­śmiał się. – Za­pła­ci­łem tyle, ile żą­da­łeś. Nie moż­na tak so­bie anu­lo­wać trans­ak­cji. Tak to nie dzia­ła, ko­le­go.

– Mu­szę go mieć z po­wro­tem. Ko­niecz­nie!

Na­gle Jac­ka oświe­ci­ło. 

– To ty mi splą­dro­wa­łeś miesz­ka­nie! Szu­ka­łeś szty­le­tu, nie zna­la­złeś, więc dzwo­nisz. To jest bez­czel­ność. Za­raz po­wia­do­mię po­li­cję! – Za­czy­nał się co­raz bar­dziej uno­sić.

– Nie spi­naj się, fa­cet, za­pła­cę za znisz­cze­nia i dam pięć stó­wek za nóż. Mu­szę go mieć z po­wro­tem. To gar­dło­wa spra­wa. 

– Komu go zwę­dzi­łeś? Gor­sze­mu ban­dzio­ro­wi od sie­bie, że te­raz srasz w ga­cie ze stra­chu?

– Nie­waż­ne, komu go za­je­ba­łem. Fa­cet, od­daj mi nóż, bo mar­nie skoń­czysz. 

– Gro­zisz mi? Chy­ba żar­tu­jesz?

– Nie gro­żę, ale do­brze ra­dzę. Jak wła­ści­ciel nie od­zy­ska go ode mnie, to przyj­dzie po nie­go do cie­bie. Wierz mi, z nim nie ma żar­tów. Wczo­raj za­bił mo­je­go kum­pla, za­szlach­to­wał go jak świ­nia­ka. – Chło­pa­ko­wi za­czął się ła­mać głos. – Pro­szę, od­daj mi ten nóż.

To już było bła­ga­nie.

Ja­cek czuł, że to nie prze­lew­ki, że spra­wa jest na­praw­dę gru­ba. Chcąc nie chcąc w nią wdep­nął. Po­czuł lęk, ale prze­cież nie chciał się po­zbyć tak cen­nej zdo­by­czy. 

– Przyjdź do mnie, to po­ga­da­my – za­pro­po­no­wał po dłuż­szym za­sta­no­wie­niu. 

– Za­raz będę.

 

Mu­siał krą­żyć po oko­li­cy, bo po­ja­wił się po kil­ku mi­nu­tach. Nie­śmia­ło wszedł do środ­ka. Ja­koś brak mu było tej nie­śmia­ło­ści, kie­dy pruł zam­ki. Pło­chli­wie ro­zej­rzał się po miesz­ka­niu.

– Może weź­miesz się do po­rząd­ków? – wark­nął Ja­cek i po­sta­wił krze­sło. Tam­ten bez sło­wa się­gnął po na­stęp­ne.

– Kie­dy na­pra­wisz mi drzwi, a może za­pła­cisz za nie? Ocze­ku­ję ja­kiejś de­kla­ra­cji.

– Wszyst­ko zro­bię, ale niech pan odda mi ten prze­klę­ty nóż. – Z kie­sze­ni wy­jął plik bank­no­tów. Od­li­czył pięć stu­zło­to­wych. Wy­cią­gnął rękę w stro­nę Jac­ka. – Wy­star­czy? 

– Komu go zwę­dzi­łeś? Mów szcze­rze. Chy­ba mi się to na­le­ży.

– Nie wiem, kim on jest. Cha­ta sta­ła pu­sta od lat. Pro­si­ła się, żeby ją wy­czy­ścić. Po­szli­śmy z Mar­ci­nem, z moim kum­plem. We­szli­śmy przez okno, wszę­dzie peł­no pa­ję­czyn, wy­da­wa­ło się, że to pro­sty włam. Zła­pa­li­śmy to, co da się szyb­ko spy­lić, i chcie­li­śmy wiać, kie­dy się po­ja­wił. Nie wia­do­mo skąd i nie wia­do­mo jak, bo drzwi wej­ścio­we były za­mknię­te. Wy­stra­szy­li­śmy się jak dia­bli. Rzu­ci­li­śmy łupy i wy­pier­da­la­li­śmy stam­tąd. Tam­ten ru­szył za nami. Mar­ci­na do­rwał w piw­ni­cy ja­kie­goś blo­ku, po­noć roz­pruł go jak pro­sia­ka, ja ucie­kłem. Dziś za­dzwo­nił do mnie. Nie mam po­ję­cia, skąd miał mój nu­mer te­le­fo­nu. Ka­zał od­nieść ko­zik, bo ina­czej i mnie za­ła­twi. Dał mi czas do wie­czo­ra. 

– Cze­mu nie po­sze­dłeś na po­li­cję? Prze­cież za­bił ci kum­pla.

– Fa­cet, chy­ba żar­tu­jesz? Nie ka­blu­ję psom. My swo­je spra­wy za­ła­twia­my sami, mię­dzy sobą.

– No to cze­mu nie wzią­łeś kum­pli i, jak po­wia­dasz, nie za­ła­twi­łeś tego po swo­je­mu?

– Kur­wa, fa­cet, ty wciąż nic nie ro­zu­miesz. To nie jest zwy­kły fra­jer. Ta­kie­go się nie boję. Ten zaś wie o mnie ta­kie rze­czy, że gdy­by po­szedł do glin, to ja bym ni­g­dy z pier­dla nie wy­szedł. Skąd to wie? On musi być ze służb, od ta­kich le­piej trzy­mać się z da­le­ka. To są naj­gor­sze ban­dzio­ry.

– A ty je­steś nie­wi­niąt­ko. – Ja­cek za­śmiał się sar­ka­stycz­nie. – Może da się z nim do­ga­dać? – spy­tał. 

Tam­ten spoj­rzał na nie­go jak na idio­tę.

– Pa­nie, chy­ba nie wiesz pan, co mó­wisz. To jest ja­kiś psy­chol. Pod­rzu­cę mu ten nóż, to może się ode mnie od­pier­do­li. Ina­czej skoń­czę jak Mar­cin, i to na bank. Sześć stów? Do­bra, dam ty­sia­ka, tyl­ko od­daj mi go pan – skam­łał. 

Ja­cek wie­dział, że musi się zgo­dzić. Nie chciał mieć chło­pa­ka na su­mie­niu, ale i nie za­mie­rzał zdra­dzić swo­jej skryt­ki. 

– Wyjdź przed blok, wróć za kil­ka mi­nut – roz­ka­zał.

– Ku­mam, w czym rzecz. Dzię­ki. Do­bra, idę. 

Zło­dzie­ja­szek po­śpiesz­nie opu­ścił miesz­ka­nie, jak­by bał się, że go­spo­darz za­raz się roz­my­śli. 

Ja­cek wyj­rzał przez okno, żeby się upew­nić, i do­pie­ro kie­dy go zo­ba­czył na dole, się­gnął za sza­fę. 

Wy­jął szty­let, chwi­lę mu się z nie­skry­wa­nym ża­lem przy­glą­dał, po czym po­ło­żył go na sto­le. Mi­nę­ło pięć mi­nut, dzie­sięć, a chło­pak nie wra­cał. 

Wyj­rzał znów przez okno i na ko­ry­tarz, a tam ży­we­go du­cha. Gdzie on się po­dział, do cho­le­ry? Prze­cież tak mu za­le­ża­ło. Od­cze­kał jesz­cze kwa­drans, w koń­cu z po­wro­tem scho­wał swo­ją zdo­bycz i za­brał się do po­rząd­ków.

 

Mi­nął ty­dzień, miesz­ka­nie wró­ci­ło do sta­nu sprzed wła­ma­nia. Drzwi zo­sta­ły na­pra­wio­ne, zam­ki wy­mie­nio­ne. Ja­cek kil­ka razy dzien­nie wyj­mo­wał szty­let ze skryt­ki i cie­szył nim swo­je oczy, ale też nie mógł za­po­mnieć o chło­pa­ku. Nie od­zy­wał się od tego cza­su, może po­dzie­lił los kum­pla?

 

W pią­tek Mo­ni­ka za­pro­si­ła go nie­spo­dzie­wa­nie na kawę. Po­szli do po­bli­skiej ka­fej­ki. Ona – ko­bie­ta ide­al­na: uro­da, in­te­lekt, fi­gu­ra mo­del­ki i wol­na, co wię­cej po­trze­ba? On zaś fa­cet wy­spor­to­wa­ny, elo­kwent­ny i po­noć przy­stoj­ny, tak w każ­dym ra­zie ma­wia­ły o nim ko­bie­ty. Po­wspo­mi­na­li stu­dia, wspól­ne wy­pa­dy nad mo­rze, wy­pi­li wino i wszyst­ko ze­psuł jej ku­zyn, któ­ry nie­spo­dzie­wa­nie przy­je­chał do niej w od­wie­dzi­ny. 

 

Ja­cek, idąc z ka­wiar­ni, skrę­cił do kio­sku przy me­trze. W ko­lej­ce przed sobą zo­ba­czył zna­jo­mą po­stać. Dłuż­szą chwi­lę się przy­pa­try­wał i te­raz był pe­wien. To ten zło­dzie­ja­szek, co splą­dro­wał mu miesz­ka­nie. 

Po­kle­pał go po ra­mie­niu. Tam­ten od­wró­cił się w jego stro­nę. Ma­secz­ka za­kry­wa­ła mu pół twa­rzy, ale mimo to za­uwa­żył wro­gie spoj­rze­nie. A je­śli to jed­nak nie on? 

– Cze­go? – spy­tał za­czep­nie, co moc­no zbi­ło Jac­ka z tro­pu. Tym bar­dziej że jego głos świad­czył, iż Kraw­czyk nie po­my­lił czło­wie­ka.

– Cze­ka­łem wte­dy, cze­mu się nie po­ja­wi­łeś? Ro­zu­miem, że zmie­ni­łeś zda­nie?

– Co ty fa­cet pier­do­lisz? Nie znam cię – rzu­cił, po czym od­wró­cił się z po­wro­tem do kio­skar­ki.

Tym kom­plet­nie Jac­ka za­sko­czył. Cze­mu wy­parł się ich zna­jo­mo­ści? Może bał się, że bę­dzie ści­ga­ny za wła­ma­nie i dla­te­go na­kar­mił go tą hi­sto­ryj­ką o za­bój­cy? Pew­nie ko­leś za­ży­wa do­pa­la­cze. Po nich lu­dzie wy­dłu­bu­ją so­bie wie­wiór­ki z brzu­chów i inne ta­kie rze­czy, a póź­niej nic nie pa­mię­ta­ją. Tyl­ko to tłu­ma­czy­ło jego dziw­ne za­cho­wa­nie. 

Ja­cek ku­pił ga­ze­tę i po­szedł w stro­nę domu. Był już bli­sko, kie­dy na­gle roz­legł się huk.

To rama okien­na wraz z szy­bą wy­pa­dła z jego blo­ku, i to pro­sto na bla­sza­ny dach śmiet­ni­ka. Ło­skot był przy tym ogrom­ny. W za­par­ko­wa­nych w po­bli­żu sa­mo­cho­dach włą­czy­ły się alar­my.

„Czy to aby nie moje okno?” – po­my­ślał. 

Spoj­rzał w tam­tym kie­run­ku i zo­ba­czył w ścia­nie dziu­rę. To prze­cież było jego miesz­ka­nie.

– Tyl­ko nie to! – wy­krzyk­nął. 

 

W miesz­ka­niu za­stał nie­na­gan­ny ład. Po­zo­sta­łe okna były szczel­nie za­mknię­te, a za­tem to nie była wina prze­cią­gu. Jak w ta­kim ra­zie wy­tłu­ma­czyć to, co się przed chwi­lą wy­da­rzy­ło? Zaj­rzał do schow­ka. Wszyst­ko w ide­al­nym po­rząd­ku. 

– Znów ktoś u pana na­ba­ła­ga­nił? – Usły­szał ko­bie­cy głos zza ple­ców. 

To są­siad­ka, sta­ła w pro­gu i pa­trzy­ła na dziu­rę po oknie. A ta ję­dza skąd się tu wzię­ła? Pew­nie za­po­mniał drzwi za­mknąć.

– Tym ra­zem to nie wła­ma­nie. Ra­czej prze­ciąg – od­parł bez prze­ko­na­nia.

– Na pew­no? Bo tu się je­den taki dziś krę­cił. Nie­cie­ka­wy typ. Ow­szem, przy­stoj­ny, ale nie tak jak pan. Źle mu z oczu pa­trzy­ło. Jak mnie zo­ba­czył, to się wy­pło­szył i po­szedł szyb­ko na górę. Więc ja, pro­szę są­sia­da, ru­szy­łam za nim. Po tym pań­skim wła­ma­niu przy­glą­dam się każ­de­mu. Wczo­raj pan, a dziś ja mogę się stać ofia­rą wła­my­wa­cza lub, co gor­sza, gwał­ci­cie­la. No, ale wra­ca­jąc do tego typ­ka. To we­szłam aż na samą górę, a jego nie było. Po­my­śla­ła­bym, że wszedł na dach, ale na wła­zie była kłód­ka. Tak, jak­by roz­pły­nął się w po­wie­trzu. 

– Le­piej niech pani uwa­ża. Może tra­fić się ja­kiś oprych, co ze­pchnie pa­nią ze scho­dów, a wte­dy nie­szczę­ście go­to­we. Ża­den ma­ją­tek nie jest tego wart.

– Może i ra­cja, ale czuj­nym trze­ba być.

– Tak czy owak, nikt nie przy­ło­żył do tego ręki, zwy­kła awa­ria. 

– Jak­by co, to może pan no­co­wać u mnie. Go­ści­ny nie od­mó­wię. – Są­siad­ka uśmiech­nę­ła się zna­czą­co.

„Cho­le­ra, czy ona się ni­g­dy nie od­cze­pi ode mnie?”

– Nie, dzię­ku­ję. Dam so­bie radę – od­parł szyb­ko i za­trza­snął drzwi tuż przed jej no­sem.

Może to było nie­ele­ganc­kie, ale sku­tecz­ne. Ina­czej jak się bro­nić przed bab­skiem z sza­le­ją­cy­mi hor­mo­na­mi?


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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